
Akademicka pielgrzym ka
nie dostanie paszportów

Związek Akad. Stowarzyszeń Ka­
tolickich w Warszawie zwrócił się 
do Ministerstwa Skaibu z prośbą o 
przyznanie 200 paszportów ulgo­
wych i bezpłatnych dla akademic­
kiej pielgrzymki do Rzymu z racji 
jubileuszu 100-lecia odkupienia. Mi­
nisterstwo odmówiło wydania pasz­
portów do Rzymu

Letni obóz dla akadeim.

IV Czechosłowacji
Związek Narodowy Studentów 

Czechosłowackich organizuje w 
dniach 24 lipca- - 7 sierpnia r. b. 
letni obóz dla akademików we 
Vlat. each w południowych Mora­
wach. Miejscowość położona jest 
w okolicy górzystej, nad brze­
giem jeziora (7 kim. długość.), 
otoczona ogromnemi lasami igla- 
stemi. Możność uprawiania 
wszelkich sportów ze specjał nem 
uwzględnieniem sportów wod­
nych zapewm uczestnikom zdro­
wy i miły pobyt.

Koszty obejmujące mieszkanie 
i utrzymanie wyniosą 350 koron 
czeskich (około 90 zł.). Na kole­
jach czechosłowackich uczestni­
kom przysługuje zniżka 50 proc. 
M iejscowość oddalona jest o  4 
godziny jazdy koleją od Pragi i 
o 3 i pół godziny od W-ednia.

Zapisy przyjmuje do dnia 5 
lipca Związek Narodowy Studen ■ 
tów Czechosłowackich, Praha 
III, Akaddmicky Dum. Przy zgło 
szeniu wpłacić należy 50 koron 
czeskich. Informacje, prospekty i 
karty zgłoszeń oti zymać można 
w Wydziale Zagranicznym O. Z
B. P., Warszawa. Akademicka 5, 
tel. 8.60.14.
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Skanii?) pedagogiczny w Wilnie
ni© znalazł rozwiązania

(Od własnego korespondenta „A . B. C.“ )

Jak to było?
W Nr. 152 „A . B. C.“  zamieści­

liśmy obszerną korespondencję z 
Wilna p. t''„Śkanda] w wileń­
skim świecie pedagogicznym". W 
korespondencji tej poruszona by­
ła sprawa niezwykłych istotnie 
stosunków w Instytucie Nauk 
Handlowo - Gospodarczych, gdzie 
jeden z pedagogów urządzał so­
bie w murach szkoły libacje (z 
alkoholem) w gronie słuchaczów, 
a następnie podchmieleni chłop­
cy, członkowie Legjonu Młodych, 
urządzili ordynarną bójkę na wal 
nem zebraniu Bratniej Pomocy, 
napadając na członków innej or­
ganizacji młodzieży sanacyjnej— 
Myśli Mocarstwowej. Władze In­
stytutu usiłowały całą tę sprawę 
„przemilczeć", pomimo .iż stała 
się ona głośna w mieście, a gdy 
wreszcie jeden z wykładowców, 
prof. Studnicki, napiętnował po­
stępowanie owego „pedagoga", 
omal nie padł z tego powodu o- 
f'arą brutalnej napaści ze stro­
ny młodszego, no i silniejszego 
kolegi. —  Oto w krótkich sło­
wach treść naszej koresponden­
cji.

Komisja „bada"...
Niewątpliwie głos'nasz odniósł 

ten skutek, iż władze Instytutu 
zdecydowały się wreszcie na po­
stawienie całej tej skandalicznej 
sprawy na porządku dziennym 
rady pedagogicznej. Worawdzie 
odbyło się ono w przeszło mie­
siąc po owem „alkoholowem ze­
braniu" bratniackiem, ale odby­

ło się. Niestety sprawy znowuż 
nie załatwiono definitywnie, lecz 
ograniczono się do powołania ko­
misji śledczej, mającej dopiero 
zbadać postępowanie p. Topór - 
Wąsowskiego, owego „pedagoga", 
któremu postawiono tak ciężkie 
zarzuty.

Tymczasem rok szkolny już się 
zakończyło słuchacze Instytutu 
rozjechali się, ale komisja owa 
widocznie wciąż bada i bada, bo 
jakoś nic nie słychać o zastoso­
waniu wobec oskarżonego, które­
go winy nikt na radzie pedago­
gicznej nie negował, jakichkol­
wiek sankcyj karnych,

Ale jak?
O tem, jak ta komisja pracowa 

ła, dowiadujemy się z „Głosu Wi 
leńskiego", który w Nr. 165 z dn. 
17 czerwca rJ b. stwierdza, iż nie­
którzy członkowie komisji, za­
miast badania przewinień p. To­
pór - WąsoWskiego, zajęli się ba­
daniem poglądów politycznych
świadków, którzy przeciwko p- 
Wąsowskiemu zeznawali. W szcze 
gólności p. Oszywa. jak pisze 
„Głos W il.“ , stawiał świadkom 
pytania, jakby zaczerpnięte z pro 
tokułów „sądów starościńskich".

Tak np. absolwentkę I. N. H.
G., p. Kossowską .indagował ten 
pan:

—  Czy należy pani do Obozu 
Wielkiej Polski? — Czy bywała 
pani w lokalu przy ul. Orzeszko­
wej ? —  Czy była pani „prowo- 
dyrka" O. W. P.? —  Czy bywa­
ła pani na zebraniach przy ul. 
Kalwaryjskiej ? j t. d. i t. d. —

Dzień gdański w Warszawie

Formuła RauscDusinga:
porozumienie polityczne z Polską 

współżycie kulturalno ideuwe z Niemcami
«tol i ca Pc-lski miaia wczoraj jest zdania, żc trudności tc przy po- 

wielki dzaeń gdański. Hitlerów- ważnej woli obydwu stron, mogą być
scy t rzedstawiciele Wolnego Mia 
sta zjechali do Warszawy i spo­
łeczeństwu polskiemu wyłuszczy- 
’ i wvtyczn;, których się trzymać 
pragną w załatwieniu spraw 
spornych z Polska..

Przyjęcie
Przyjęcie gości gdańskich mia­

ło charakter szczególnie kurtua­
zyjny.

W  południe byli przyjęci na u- 
roczystej audjencji przez p. Pre­
zydenta na Zamku. Z kolei zło­
żyli wizytę wi ceprem jerowi Za­
wadzkiemu, a potem min. Becko­
wi. który następnie podejmował 
ich śniadaniem.

W godzinach popołudniowych 
ministrowie Zawadzki i Beck re-

pokonane.

Oświadczenia lla  prasy
Poście

Punkt kulminacyjny stanowiła 
konferencja w notelu Europej­
skim dla przedstawicieli prasy 
polskiej i zagranicznej, która 
odbyła się o 5 po poł. i zgroma­
dziła kilkudziesięciu dziennika­
rzy. ■ --P-H

Wśród gości gdańskich wy­
różniają się: prez. dr. Rausch 
niing, pogodny, sympatyczny, 
opanowany starszy pan, wice • 
prez. Greiser, charakterystyczny 
typ dawnego oficera pruskiego 
„w  cywilu", —- oraz młody jesz­
cze publicysta, Wilhelm Zarske,

wizytowali gości gdańskich, po- naczelny redaktor hitlorwskiego 
czem odbyło się o godz. 17 przy- „Danziger Vorposten‘ , kierown:k 
jęcie w Radzie Miejskiej, a ia- opinji publicznej nowego reżimu 
stępnie w hotelu Europejskim j w Wolnem Mieście.
konferencja prasowa

Wieczorem o - 8-ej zastępca 
premjera 5^  min. Zawadzki po­
dejmował gości bankietem w 
Frezydjum Rady Ministrów. W 
czasie obiadu wygłusił mowę, w 
której m. in oświadczył.

— Najszezerszerr życzeniem Pol­
ski jest odnowienie dawnej tradycji 
gdańsko-polskiej, opartej na wza­
jemnej współpracy.

...W ostatnich latach panowała nie­
stety w pewnych kwestiach pomię­
dzy Gdańskiem a Polską różnica 
zdań, dzięki czemu szukano roz­
strzygnięć w drodze procedury li 
gowej.

Zbyt częste korzystanie z tej pro­
cedury nie leży ani w interesie Bigi 
Narodów, ani w interesie Polski i 
Gdańska. Dlatego też z zadowole­
niom witamy naszych gosei, których 
wizyta jest zapowiedzią nowego o- 
kresu — okresu szukaniś-1 rozwiązani 
w bezpośrednich rozmowach i ukła­
dach

Frez. Rauschning na to odpo­
wiedział

— Jeżeli my, pomimo krótkiego 
■ipływu czasu od przejęcia przez nas 
władzy, już dzisiaj składamy -Rze­
czypospolitej Polskiej — z którą łą­
czą nas specjalne stosunki natury 
prawnej — i tc jako pierwszemu 
Państwu wizytę, czynimy tc z u- 
znanego przez nas obowiązku 
wzmocnienia wzajemnego zaufauia.

Wolne Miasto jest. szczerze goto­
we do współdziałania przy usuwa­
niu istniejących sprzecznych poglą­
dów iriędzy Polską a Gdańskiem i

P. Greiser i jj. Zarske
P. Greiser, zagadnięty o roz­

wój stosunków polsko - gdań­
skich, odpowiada:

— Checmy usunąć wszystkie spor­
ne kwestjc... Spodziewamy się re­
wizyty przedstawicieli rządu pol­
skiego w Gdańsku. Potem natych­
miast przystąpimy do rokowań. My­
ślę, żc uwieńczone będą powodze­
niem.

P. Zarske oświadcza:
— Większość ludności Gdańska., 

która opowiedziała się za naszym 
programem, chce pokojowej współ­
pracy z Polską I to z dwueh powo­
dów: l )  traktaty międzynarodowe 
nie iłają liam innej możliwości, 2 ) 
tąka współpraca płynie z naszego 
głębokiego przekonania. Sytuacja o- 
bcenie o tyle uległa zmianie, żc 
Polska może liczyć się z ustabilizo­
waniem polityki Gdańska na daleką 
przyszłość. Nowy rząd bowiem gdań­
ski nie będzie zluzowany przez ja­
kąś mną koalicję partyjną. Jest to 
rząd stały i dlatego każdyr układ z 
Polską będzie też miał cechy stało­
ści.
Deklaracja p. Rauschninga 

„Gdańsk jest z Pniską 
związany"...

Rząd gdański objął władzę 
w czasie największego natężenia 
kryzysu gospodarczego, wywoła­
nego kryzysem zaufania.

Dlategu pierwszymi, zupeł­
nie zrozumiałym krokiem, który 
Gdańsk musiał i chciał uczynić,

jest staranie, aby ze. swej strony 
przyczynić się do przywrócenia 
w świecie zaufania przynajmniej 
na tym odcinku, który dotyczy 
spraw poisko-gdańskich. Gdańsk 
jest z Polską związany nietylh« 
traktatami, aie położenie geogra­
ficzne zmusza obie strony do 
współpracy. Doświadczenia prze­
szłości i teraźniejszości uczą nas. 
że obie strony mogą znaleźć ko­
rzyści ze współpracy, a nie we 
wzajemnem przeciwdziałaniu so­
bie.

Hitleryzm a... mes tonizm
Chcąc zrozumieć ideologię hi­

tlerowską, wcale nie tylko poi1 
tyczną, trzeba —  twierdzi p. 
Rauschning —  sięgnąć do analo- 
gji z emigracyjną polską ideolo- 
gją. mesjanistyczną, tworzoną 
przez Mickiewicza, Lelewela i 
innych.

Ruch narodowo - socjalistycz­
ny daje narodowi niemieckie­
mu to samo wewnętrzne odrodze­
nie, jakie Polakom dal. okres emi­
gracji. Daje go wszystkim N em- 
com. bez względu na to, w jakich 
granicach państwowych się znaj- 
dją. Jest to ruch odrodzenia na- 
radu pod względem moralnym, 
obyczajowym i duchowym dążą­
cy do wytworzenia jaźni narodo­
wej nowych wartości.

Wobec Niemiec i Polski
Gdańsk stoi wobec, układów, 

które uznaje, jako wielką kartę 
swojej wolności i niezależności, 
z drugiej zaś strony wierzy ; 
chce brać udział w duchowym ru 
chu narodowo - socjalistycznym. 
Państwowo niezależny od Nie­
miec, stoi jednak pou wpływem 
niemieckiego ruchu umysłowego 
i pod tym względem znajduje Się 
w zależności od niego. Zdaniem 
p. Rauschninga, socjalizm naro­
dowy jest powołany do wytworze 
nia nowego stanu rzeczy i no­
wych form życia państwowego 
we wszystkich kiajach niemiec­
kich, a porozumienie się z Pol­
ską, jako jednym z pierwszych 
w Europie krajów, który stanął 
na gruncie ideologji nacjonali­
stycznej, wydaje mu się o wiele 
łatwiejsze, niż z krajami, żyjąee- 
mi Dod znakiem przedwojennej 
ideologji liberalnej. Na tej pod­
stawie spodziewa się p, Rau­
schning, że między Gdańskiem a 
Polską dojdzie nietylko do po­
prawnych, ale i do przyjaznych 
stosunków-

i aui słowa o p. Topór - Wąsow- 
skim.

Nowy skandal
Ną tem jednakże nie koniec. 

Słuchacze Instytutu, napadnięci 
i znieważeni na zebraniu bratnia­
ckiem przez członków Legjonu 
Młodych widząc, iż władze szkol­
ne nie myślą widocznie wystąpić 
w ich obronie, poczęli sami sobie 
wymierzać sprawiedliwość. Pew­
nego wieczora kilku z pośród o- 
brażonycb dokonało wtargnięcia 
do mieszkania sprawców awan­
tury. Doszło tam do przykrego 
zajścia, które zakończyła inter­
wencja policji.

Dało to asumpt komendzie Le­
gjonu Młodych Instytutu do na­
paści na łamach „Kurjera W i’ eń- 
skiego" na Obóz Wielkiej Polski. 
Lecz, gdy ujawniono nazwiska u- 
czestników tego nocnego „na j­
ścia", okazało' się, iż brało w 
niem udział 3-ch rzeczywistych i 
1 były członek Legjonu, 2-ch mo- 
carstwowców i 2-ch socjalistów. 
Słowem —  niemal sama młodzież 
sanacyjna.

Co więcej, gdy wkońcu sprawą 
ta zajęły się jednak władze szkol 
ne, tu musiano relegować z Insty­
tutu właśnie 2-ch legjonistów, któ 
rych;.'„Kurier Wileński" usiłował 
przedstawić, jako niewinne ofia­
ry rzekomej napaści ze strony 
członków O. W. P„ którzy wogó- 
le z całą tą sprawą nie mieli nic 
wsuólnego.

Propozycia
Ale i to nie przyśpieszyło dzia­

łalności komisji, która potrafiła 
zachować olimpijski spokój na­
wet wobec artykułu w Nr. 167 
„Głosu W il“ . W artykule tym re­
dakcja ogłasza, iż posiada list 
jednego ze słuchaczów Instytutu, 
w którym ten stwierdza, iż p. To­
pór - Wąsowski

„proponował mu wyrobienie płat­
nej praktyki na Targach Wschod­
nich pod warunkiem, iż słuchacz ów 
ra ewentualnej rozprawie sądowej 
będzie zeznawał dla „pana prpfeso- 
,ra" w sposób dogodny, denuncjując 
swoich kolegów."

in, W  dalszym ciągu listu słuchacz 
ten skarży się, iż doczekał się od 
owego profesora jiropozyeji obję­
cia posady szpicla.

Ten wypadek świadczy chyba 
dostatecznie wymownie o niezdro 
wej atmosferze, jaka zapanowała 
w uczelni dzięki temu, iż kierow­
nictwo Instytutu nie odważyło 
się należycie zareagować na wy­
bryki wykładowcy, którego słu­
sznie, czy nie słusznie uważano 
za „męża zaufania czynników 
miarodajnych".

. Kłopoty“ wewnętrzne
/resztą, co się tyczy zachowa­

nia dyrektora Instytutu, wyjaś­
nia je  poniekąd artykuł tegoż 
„Głosu Wileńskiego (Nr. 171 z 
dn. 23 b. m.), z którego wynika, 
iż w Instytucie zostały popełnio­
ne „nieścisłości" natury finanso­
wej, więc obrona takiego poten­
tata. jak > ,,komendant Legjonu 
Młodych" wydawała się najlep­
szą gwarancją przed ewentual- 
nem ponoszeniem odpowiedzial­
ności za prowadzenie gospodarki 
finansowej, niezgodnej z przepi­
sami buehalterji i dobremi oby­
czajami. przyjętemi w gronie lu­
dzi nieznających tego roazaju 
kompromisów.

Wizyta przedstawicieli Gdań­
ska w Warszawie nie jest wypły- 
wem oportunizmu, ale głębokie­
go przekonania. Celem naszego 
przybycia było otwarcie ze stro­
ny Gdańska drzwi do współpra­
cy i nawiązanie do tradycji roz­
poczętej przed 12-tu laty, gdy wi 
zyta prezydenta Sahma w W ar­
szawie doprowadziła do zawarcia 
polsko - gdańskiej umowy. Tak 
samo, jak wtedy, rozpoczęła się 
nowa epoka w stosunkach polako- 
gdańskich, tak samo i teraz spo­
dziewają się przedstawiciele 
Gdaska i obecnie rozpoczęcia się 
nowej epoki i wyrażają nadzieję, 
że przedstawiciele rządu polskie­
go przybędą również w odwiedzi 
ny do Gdańska, poczem bedzie 
można w jaknajkrótszym czasie 
rozpocząć konkretne rokowania.

»
Wieczorem o 23.50 goście gdań 

scy opuścili nasza stolicę, żegna 
nie przez przedstawiciel: władz
państwowych i miejskich.

Diaczego milczą władze?
Tak „delikatnie" można jeszcze 

jakoś wytłumaczyć dyrektora In­
stytutu. Ale jak objaśnić grobo­
we milczenie Kuratorjum, które 
w całej tej sprawie zachowuje 
się dotychczas tak, jakby je w 
żadnym wypadku nie obchodziło 
to, co się dzieje w murach Insty- 
tutu i jaki to wywiera wpływ na 
młodzież?

Może jednakże zainteresuje się 
tą sprawą Ministerstwo Oświece­
nia Publicznego. Przecież p mi­
nister Jędrzejewicz ustawicznie 
kładzie nacisk właśnie na mo­
ment wychowawczy. Niechże się 
zateńi aowie, jak się w Wilnie 
wciela w życie „zasadę wycho­
wania. państwowego".

Wilno, w czerwcu 1933 r.
*P. K.

U. S. W. 0.
Nowa przybudówka 

ukraińskiej orgamzacji 
Wojskowej

W Kołomyi zaicończył się
proces przeciwko U. S W O 
(Ukraińskiej Socjalistycznej Or­
ganizacji W ojskowej), w którym 
na ławie oskarżonych zasiadło 7 
Rusinów. Przy rewizji znalezio­
no u nich dokumenty i pieczątkę 
„U. S. W. 0 .“ , będącej —  jak 
wyjaśnił na rozprawie biegły w 
sprawach politycznych —  przy­
budówką U. O. W., założoną na 
terytoriach o ludności bardziej 
zradykalizowanej, dla pozyskania 
wśród niej członków. U S. W. O. 
ma te same cele, co je j organi­
zacja macierzysta t. j. oderwa­
nia od państwa Małopolski 
Wschodniej.

Po tygodniowej rozprawie sąd 
skazał trzech oskarżonych na 
nółtora roku więzienia, pozosta­
łych uwolnił.
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Dniem i nocą ciężka praca
Za 64 zI. mi esięcznie

Jag bardzo wielka jest bieda 
na wsi, zwłaszcza kresowej, 
świadczy fakt następujący, opi­
sany przez wileńskiego kores­
pondenta „Lecha".

Jak wiadome na kresach pocz­
tę ze stacji kolejowej po mia­
steczkach rozwozi się końmi nie­
raz na znaczne odległościjjyco w 
zimie zwłaszcza, wobec złego sta­
nu dróg, bywa bardzo uciążliwe.

W Kobylniku (pow. święciań- 
ski) znalazł się amator, który 
zgodził się 2 razy dziennie prze­
wozić pocztę ze , stacji do mia­
steczka (tam i z powrotem wy­
nosi to 2 i pół dc 3 kilometrów), 
za 12 zł. miesięcznie, a ponadto 
w nocy wozić pocztę do odległe­
go przeszło o 25 kim. Miadzioła, 
za cenę 52 zł. miesięcznie.

Jnnemi słowy musi ten czło­
wiek dzienie przejechać 50 kim. 
co razem z czekaniem, oakowa- 
niem poczty i t. d. zabiera mu co- 
uajmniej 12 godzin. Gdy dodam? 
do tego czas potrzebny na nakar­
mienie konia, opatrzenie wózka i 
t. d., twierdzimy, że na sen ma

on maximum 4 — 5 godzin, bo w 
drodze spać n,e wolno, skoro nie­
raz ma się pod opieką warto 
ściowe przesyłki.

Stan pogody, a wiec deszcze w 
lecie, mrozy i zawieje śnieżne w 
zimie nie mogą powstrzymać do­
stawcy od jazdy .Musi on jechać 
bez względu na pogodę.

I tp wszystko za 64 zł. mie­
sięcznie, chociaż może razem z 
koniem zginąć w zamieć lub zna­
leźć śmierć napadnięty przez 
bandytów,' albo wilki, których 
stada w okresie mrozo-w stycz­
niowych są naprawdę groźne.

Wypadek kobylnicko - miad-riol 
ski bynajmniej nie jest odosob­
niony i w podobnych warunkach 
pracują także ludzie w  innych 
powiatach.

Co ciekawsze, oferta 64 'zł. mie 
sięcznie nie była bynajmniej naj­
niższa. Byli amatorzy wykonywa­
nia tej pracy za cenę jeszcze w i ­
szą ale nie dawali oni należy­
tych gwarancyj, więc poczt, za­
trzymała się na 64 zł.

Napływ żydów di Francji
już niepokoi Radę Miejską Paryża

Napływ żydów do Francji 
wskutek prześladowań w Niem­
czech, stwarza trudności na 
gruncie francuskim, jak to 
stwierdza p. Le Provost de Lau- 
nay, radny miasta Paryża, który 
wniósł w tej sprawie interpela­
cję w ratuszu

— P. prefekt policji prosił mnie 
o odroczenie dyskusji nad interpe­
lacją w sprawie tego nowego najaz­
du niemieckiego, który sprawia tro­
ski wiciu Paryżanom, a ja zgodzi­
łem się nieco zaczekać, bo eelem 
moim jest uspokoić zagrożonych tym 
najazdem, a zarazem uniknąć fali 
antysemityzmu.

Jestem przekonany, że żydzi fran­
cuscy są w pierwszym rzędzie zain­
teresowani w tem, aby porządek nie 
został naruszony przez napływ do 
Paryża i okolic ich współwyznaw­
ców niemieckich, Widocznie wielu z 
nich zrozumiano to. Stworzono bo­
wiem, pod przewodnictwem wytrt- 
nej osobistości izrat ickiej, organiza­
cję, mającą na celu pomoc, ale i 
skierowywanie uchodźców do Pale­
styny i do niektórych krajów Ame­
ryki Południowej.

Sądzę, że ; można zachować we 
Francji, przy odpowiednich ostroż- 
nościaeh, ograniczoną 'iczbę fizy­
ków, chemików, uczonych, którzy 
byli czynni w przemyśle niemiec­
kim, ale to się sprowadza do Jed­
nostek.

Nie chcemy natomiast, aby Niem­
cy, choć w n.czgodzie z Hitlerem, 
zostający Niemcami z przekonania, 
przychodzili tutaj jako konkurenci 
w zawodaeh handlowych i wolnych, 
w uodatku w okresie kryzysu.

Już mi wskazano pewien wielki 
sklep na prawym brzegu Sekwany, 
który miał zastąpić pewną liczbę 
swych pracowników, b. uczestników 
wojny, uchodźcami żvdowskimi z 
Niemiec.

Ponadto zwróciły mą uwagę takie 
ogłoszenia w jednem z pism wieczor­
nych:

— AIłoda dziewczyna żydowska, 
2i lat, uchodźczym z Niemiec, szu­
ka jakiegokolwiek zajęcia, praca w 
biurze, j. frane., ang., '• stenograf ja 
na maszynie w j. niem , praca gosp.

dom., bona do dzieci, Mayer, 25 rue 
Sauluier...

Inżynier niemiecki. 39 lat, z 1 dy­
plomem Politechniki w Berlinie, 
rzutki, z dużem doświadczeniem, szu­
ka zajęcia budowlaneeo, Francja 
lub kolonje...

Lekarz niemiecki, uchodźca poli­
tyczny, 32 lat, dobre wykształcenie, 
ogólne, spec. wewn. i kób., wielka 
praktyka, autor wielu książek, dzien­
nikarz w wielkich pismach niem., 
zna jęz. fr., ang., ros., sportowiec, 
z dobrem zdrowiem, wielki pracow­
nik, szuka zajęcia jako lekarz okrę­
towy lub pod...

A przecież wiadomo, że w Parv 
żu nie może być miejsc wolnych dla 
lekarzy, inżynierów i sekretarek- 
tstenografistek niemiecki‘ h.

Jest rzeczą niedopuszczalną rów­
nież i to, aby dziennik Le Droit de 
Vivre (Prawo Życia), pod kierow­
nictwem p Bernarda Lecache, miał 
być urzędów ym organem żydów nie­
mieckich, którz.y się schronili do 
Francji. Jednym z jego współpra­
cowników, którego wskazałem w li­
ście do prefekta policji, jest nieja­
ki JTemon, znany z uchylania się od 
powinności wojskowej pod pozorem 
sumienia, ścigany sądowo za anty- 
militaryzm wskutek ohydnego arty­
kułu w piśmie La Charrue Rougn 
(Czerwony Pług), wydawaniem przez 
socjalistę Laimion‘a.

Trzeba ostrzec uchodźców nie­
mieckich wszelkich wyznań, których 
liczba będzie wzrastała wskutek u- 
suwaiua przez rząd Hitlera wszyst­
kich partyj politycznych, że w in­
teresie ich leży, aby nie mieszali 
się bezpośrednio lub pośrednio do 
naszych spraw wewnętrznych, bo 
gdyby .ego nie 'rozumieli, sami 
sprawiliby, że ich istnienie w m - 
szem mieście stałoby się niedopu­
szczalne.

To są pobudki mej interpelacji.
Od pierwszych chwil napływu 

żydów z Niemiec do Francji po­
wstały te wątpliwości i zarzuty. 
Wiadomo, że zajmowano się nie­
mi także w kołach rządowych i 
parlamentarnych. Obecnie spra­
wa ta znalazła się już na porząd­
ku dziennym w razie miejsk ej 
Paryża.


